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0  l i s t a c h  z a s t a w n y c h
1 At c z y l i :

n s t y t u t a c h  k r e d y t o w y c h .

( C iąg d a lsz y .)

ł r
a Wa w ł a ś c i c i e l i  L i s t ó w  z a- 

a a w n y c h  w z g l ę d e m  T o w a r z y -  
5' v v a ,

RP * | z  żadnych formalności  sa m śm
-czeniem zlewa własność na drugiego, 

j>ayż wydan e  są na ukaziciela (auporłeur).
° siadacze L i s tó w  zastawnych są miani  

^  Właścicieli tychże tak co do kapita-  
0V5r > iak i procentów

J i .  W ł a ś c i c i e l  L i s tó w  zastawnych 
j °że zanotować na Liście zastawnym, iż 
iSt iego własnością,  a tym  sposobem za- 
°Hi się od kradzieży, lecz oraz i z kur- 

u publicznego go w y c ią g n ie ;  przezzma-  
■uiie tćy adnotacj i  wpuszcza zno w u  
j ‘J b i e g .

. 3 * Jeżel i  List  zastawny lub kupon 
.a§inie lub się podrze, może właściciel  
■«k»ć amortyzacyi  i wydan ia  nowego. 

w  4 * Od posiadacza trzeciego dobrey 
j  lary natenczas tylko L i s t  zastawny w i n ­

d o w a n y m  bydź m oże ,  ieżeli go bez- 
^atniej dostał.

5 . Posiadacz L is tu  zastawnego po- 
lera od T o w a r z y s t w a  półrocznie pro- 

j^nta vv tćy samey monecie, na iaką brzmi 
i 1®* zas taw ny ;  tę w yp ła tę  procentów za 

azdą raz  ̂ notuj e T o w a r z y s t w o  na Liście 
' f f iwnym; wolno iest posiadaczowi 

Przesłać T o w a r z y s t w u  List  zastawny, 
jA° Wezwać, aby m u  na iego koszt i ni e-  
p*pieczeństwo proeenta odesłało i List 
astaw ny zw róc i ło  , gdy to ukazywanie

a bardzióy przesyłanie L i s t ó w  zastaw­
nych iest uc iaż l iwem , w i ę c  w  Marchii 
w y d a ią  co .( lata po 8 kuponów procen­
t o w y c h ,  to wydanie kuponów notuią na 
Liście zastawnym , a za oddaniem kupo­
nu wypła ca ią  procenta. W  Szląsku i P o ­
meranii nie zaprowadzowadzono tych ku­
p o n ó w ,  które takie ułatwienie przyno­
szą , lecz natomiast może posiadacz L i ­
s tó w  zastawnych złożyć ie w  kassie T o ­
w arzys tw a  , wziąść na nie k w i t , a za 
okazaniem tego kwitu  pobiera procenta. 
Procenta w y p łaca ią  zw yk le  kassy w  14 
dni po S. Janie i 18. Grudnia —  ieżeli  
ich tam nie podniosą, odsyłaią ie do 
g łó w n ć y  kassy, to iest :  Szląskie T o w a ­
rzystwa do V V r o c ł a w i a ,  Pom orzańsk ie  
do Szczecina, wschodnio - pruskie do K r ó ­
le w ca  , Marchii do B e r l in a ,  gdzie pod­
niesione być mogą. — Zachodnio-pruskie 
T o w a r z y s t w o  w y p łaca  ie także przez 
swego Rejenta w  Berlinie.

6 . '  Posiadacz Listu zastawnego m o ­
że go T o w arzys tw u  wypowiedz ieć ,  a w  6 
miesięcy po w ypowiedzeniu  odbiera 
s wó y  kapitał. T o w a r z y s t w o  stara się na­
tenczas o w yp ła tę  w ypow ie dz ian yc h  L i ­
s tów z as taw n y ch , lub

a) przez Substytucyię przez innego w i e ­
rzyciela , który nab yw a  tych L i s tó w  
zastawnych ,  a mianow ic ie  przez De-  
pozyta S ą d o w e ,  które podług przepi­
s ó w  w L is t a c h  zastawnych lokuią, lub

b) przez pożyczkę zagraniczną , lub
c) w y kupu ie  ie z w łasn ych  funduszów.

W ła ś c i c i e l  L i s t ó w  zastawnych za-
trzymuie sw c ią  specyalną hypotekę na 
dobrach , na któ ry ch  są h y p o t e k o w a n e ,  
może w ię c  iść do dóbr drogą z w y  cza y-  
ną praw em  przepisaną, gdyby m u  T c -



w a r z y s t w o  w  6 miesiącach po w y p o w i e ­
dzeniu nie w y p ł a c i ł o  , co iednak przy 
zapasach T o w a r z y s t w a ,  iego siłach i Kre­
dycie większym , niźli może mieć P ar ­
tykularny,  iest niepodobnćm ; może iść 
do maiątku T o w a r z y s t w a ,  które osobli­
w i e  przy osobnym funduszu amortyza- 
cyynym  ciągle się p o w ię k sz a —  a naw et  
do m aiątków C z ło n k ó w  tego T o w a r z y ­
stwa , co iednak jeszcze w  żadnóy Pro-  
w i n e y i  tę Instytucię maiącćy nie nastą­
p i ło ,  gdyż tego nigdy potrzeba nie w y ­
padła,

P r a w a  i o b o w i ą z k i  w ł a c i c i e l t  
z i e m s k i c h  w z g l ę d e m  T o w a ­
r z y s t w a  i w ł a ś c i c i e l i  L i s t ó w  
z a s t a w n y c h .

r.  Właściciel  ziemski do T o w a r z y ­
s tw a  kredytowego wchodzący ma pra­
w o  domagać s ię ,  oszacowania wartośc i  
iego dobr podług prawide ł  w  R e g u la m i­
nie oznaczonych, i wydania  m u  l i s t ó w  
zastawnych na część tćy wartości  tymże 
Re g u lam in e m  oznaczoną. W  Szląsku, 
Marchi i ,  Prusach zachodnich wyda ją  tyl­
ko na p o łow ę  wartości  Jobr — a nadto 
jakąś część w  przypadkach nieszczęścia 
z oznaczeniem terminu do wykupienia  
tych z w y ż  p o ł o w y  szacunku wydanych  
L i s t ó w  zastawnych.  —  W  Pom eran ii  
i  w  w-scliudnich Prusach wydaią do 2/5  
wartości  dóbr.

2. Jeże l i  w łaśc ic ie l  ziemski  nie żą-- 
da detaxacy i  dóbr, to m u  w  zachodnich 
Prusach  daią 1/2 ceny ,  w  którćy dobra 
od r. 1 707 do r. 1787 n a b y ł ,  lub do i/3 
ceny nabycia po r. 1787. —  w  Szląsku 
do p o ło w y  ceny nabycia do r. 1755 ,  lub 
do 1/4 wyrachowanego  tymże sposobem 
kapitału podług kontrybucy i. W  innych 
prowincyiach inne prawidła  są ustano­
w ione  —k zawsze iednak w ł a ś c ! cie lowi  
zostawiona wolność w y p o ru  między przy­
jęciem tych p r a w id e ł ,  a n o w ć m  oszaco­
w an ie m .

3 . G dyb y iednak do bra  b y ł y  zdete-  
r y i o r o w a n e ,  lub zachodziło  posądzenie  
zmyślon.ey c e n y  n a b y w c p ć y ,  w o l n o  iest

T o w a r z y s t w u  detaxować dobra, i 
go wol i  właściciel  poddać się po vvini ^

4. W ła ś c i c i e l  ziemski  mocen . 
w ypow ie dz ieć  dług Listami zastawny . 
zaciągnięty,  a po sześciu miesiącach ^  
nien iest złożyć kapitał z 3/ i o o w ą  z w y zK<'

Z n a k i  i w ł a s n o ś c i  L i s t ó w  z.a 
s t a w n y c h ,  i r ó ż n i c a  t y c b z 
w a r t o ś c i .

aS
1 .  List  zastawny iest dokument 

ukaziciela na p e w n ą  su m m ę  w  moD°c 
podług stopy menn. r. 1764, na wła5" 11 
ści ziemskićy hypotekowany ,  od T  
rzystwa kredytowego  wydany ,  który p" 
siadacza upoważnia do pobierania pr° cf^  
t ó w  w  półrocznych ratach, odebrania* 
pi tału  po sześciomiesięcznćm w y p oVV‘ w 
dzeniu od T o w a r z y s t w a ,  a gdyby go 
tegoż nie o d eb ra ł ,  domagania się tego 
z dóbr za hypotekę specyialną służący0 ,* 
a gdyby  z tych zaspokoionym nie 
żądania teg o ,  co mu do zupełności  bra**. 
nie,  podług wol i  sw o ió y  z fundusz0  ̂
T o w a r z y s t w a ,  lub maiątKu współcz ło11, 
k ó w  iego. _ .

2. Iństy zastawne nie są długi®0] 
k r a i o w y m , L c z  długiem prywatnym, ° a* 
daiącym praw o  nietylko do specyial*1®'  
hypoteki ,  lecz nadto do całego ToWa' 
rzystwa i szczególnych iegc Członkóv?\

3 . Listy zastawne iedućy FrowinPJ 
podług iednego formularza załąezon®^ 
do Regulaminu w y d a w a n e  bywaią.  
Szląskie , pomorzańskie i pruskie w y ° a,(* 
na pargaminie, w  Marchii n a  papićizo 
podpisuią ie Dyrektor i dwóch D e p ot? 
w anych ,  tudzież Romissarzesądow i,  W®, 
rzy ie hypotekuią na dobrach —  na wszy1'* 
kich są pieczęcie.

4. List  zastawny nie może przefl0'  
sić tysiąca ta laró w, niższy bydz nie-J^j 
ż e , iak na 25 ta larów w  Pemeiafl '  
wschodnich i zachodnich Prusach,  5o *a' 
larów w  M a r c h i i , a 20 ta larów w  SzW' 
sku. Dziesiątą część w y d a i ą  zwy^l 
w  Listach zastawnych niżey 100 talaró 
nayczęsęióy zaś w y da ią  wszystkie  na su*11 
m y  okrągłe przez 10  dzie.ić się daiąc*'



2 3 3

Onieważ Listy  zastawne brzmią na oka- 
lcięla, maią w i ę c  w t ć m  podobieństwo 
Papićrowemi pieniędzmi, i r ównie  tym- 
e W obiegu publicznym to spadaią, to 

P°dnoszą się w  cenie. Przed w o y n ą  r, 
“ 06 stały w y ż e y  ceny nominalnćy,  czyli 
w yż p a ri, podczas w o y n y  spadły niżey 

 ̂ b gdyż pieniądze poszły  w  gorę i in- 
e okoliczności względną war tość L i s tó w  
^stawnych zniżymy, szczególnićy zaś 

Przyczyniły się do tego moratoria, które 
aoraniafy posiadaczom L i s t ó w  zastaw- 

r Ych w y p o w i a d a ć  kapitały.  Jest  rzeczą 
^stanowienia godną,  iż przed r. 1806 

lsty zastawne rozmaitych T o w a r z y s t w  
odmiennćy stały cenie, lubo wszystkie 
Jednakich zasadach w y d a w a n e  byw a-  

y Przed r. 1806 L is ty  zastawne Pom e-  
m ia ły  nay większą cenę, stały 8/100 

o y^óy pariy  po nich następowały Szla­
mie, te stały 7/100 w y ż ć y  pari, Marchii 
/ i ° o ,  Pruskie 1 do 2/100 w yżóy  pari, 
y ®raz Szląskie maią naywiększą  cenę. 
t .Ągio wynosi  3 do 5 procent, Pome- 
/Qii 2 —  ^  Marchii 1 — «. T a  różnica 

st m a ło  znaczącą, dla tego nay większą 
Szląskich Listach zastawnych,  iż gdy 

dłużnik w y p o w i a d a ,  ó/i00 A g ii  płacić 
ęjrri. L i s t y  zastawne wschodnich i za- 
 ̂ °dnich Pruss stoią p ierwsze  83  —  85 

Procent drugie 70 —  82 procent. *)
H i T a  różnica kursu zawis ła  od w ię k -  
^  y lub mnieyszćy  i lości będących 
ł aś°- e^ u L i s tó w  zastawnych , bardzióy 
s» /eszeze od ufności, na iaką sobie za- 
^  zyfy T o w a r z y s t w a  przez punktualność 

dopełnieniu o b o w i ą z k ó w  w  ostatnich 
$t asach woiennych.  T a k  np. T o w a r z y -  

a Pruss wschodnich i zachodnich pod- 
a yvoyny procentów po naywiększćy 

W ł '  e w YPJacałyf dotąd winne są za- 
^ s‘ i Scb  a naw et  T o w a r z y s t w o  Pruss  

°dnich dotąd nie płaci bieżących 
^  kentów regularnie. T a k ie  postępo­
wi,!*16 musi  wzbudzić nieufność i szko- 

e ieh kredytowi d o m y s ł y ,  iż np. te

O t  *utąct się wszystkiC podniosły i więcćy się pod- 
10s» , nawet »o we Poznańskie 4/100 stoia o6 

** l°o . Uw. TK

Instytuta nie u ż y w a i ą  d o z w o l o n y c h  i m  
ś r o d k ó w ,  lub ich fundusze nie są w  p r z y ­
z w o i t y m  p o r z ą d k u , lub że przy w y d a ­
w a n i u  L i s t ó w  z a s ta w n y c h  błędy p o p e ł ­
nił'  , które  teraz  utrudniaią e x e k u c y i ą  
p r o c e n t ó w ,  lub na k o n ie c ,  że w o y n a  do­
bra tak w y n i s z c z y ł a ,  iż  nie są w s t a n i e  
opłacania  p r o c e n t ó w .  P o d o b n e  d o m y s ł y ,  
k tó r y c h  gr untowno śc i  publicznść dóyś ć  
nie m o ż e , znizaią cenę tych L i s t ó w  z a s t a w ­
n y c h ,  gdyz c i ,  k tór zy chcą  z p e w n o ś c i ą  
p o s t ę p o w a ć ,  i punktualnćy w y p ł a t y  p r o ­
c e n t ó w  żądaią , w  tych  L i s t a c h  z a s t a w ­
n y ch  l o k o w a ć  kap it a łó w  nie c h c ą .

T y m  tak p o ż y te c z n y m  I n s t y t u c y o m  
nie m ożn a prze to  dosyć  radzić  t roskliwo­
ści  o iak nay akuratnieysze do pe łn ia nie  
p rz yj ę ty ch o b o w i ą z k ó w ,  gdyż ufność pu­
bliczności  iest  nay mo cn ie ys zą  ich podpo­
rą , bez nióy cała  In styt uc ya  kredyt ow a  
upaśćby m u s i a ł a ,  gd yż ieżeii nikt L i s t ó w  
z a s t a w n y c h  za zupeł ną ich cenę n a b y w a ć  
nie z e c h c e ,  T o w a r z y s t w o  nie będzie  
w s t a n i e  w y p o w i e d z i a n y c h  w y p ł a c e n i a ,  
właśc ic iele  ziemscy utraciliby d ob ro dzi ej ­
s tw o  te y  Instytucyi ,  gdyż w i e r z y c i e l e  
w y p o w ie d z ie l ib y  s w o i e  Listy  z a s t a w n e ,  
użyliby drogą ex ek uc yi  p r a w a  specyia l -  
n ć y  hypoteki  , a n o w o  w y d a w a n e  L i s t y  
z as taw n e  w łaśc ic ie le  ziemscy musiel iby  
niżey pari p r z e d a w a ć ,  popadliby w  nie­
b ez p iecze ń stw o płacenia  za n ic h  kiedyś  
w i ę c ć y ,  niżeli odebrali  —— żadenby w i ę c  
w ła śc ic iel  ziemski  nie ż ą d a ł  L i s t ó w  za ­
s t a w n y c h , p i ó r w ó y  w yd an e ,  zos ta łyb y  
w y p o w i e d z i a n e m i , a t a k  c a ł a b y  Instytu-
Cyia Upadła.  fCiąg dalszy nasUąń.J

B O  JO S . B A R 0 3 A. O E C B S N E R A . 
S E K R E T A R Z A  p o s e l s t w a  a u s t r a t a c k i e g o  

W  S Z T  U T G A R D Z I E .

Z Jlm  cczka w PritmyilsTtićm d. 3. & *rpnia f825.
TA am, gdzie bystry nurt Sanu woluicyszym sio staie, 
I w równiach straty Karpac nagradzać1 sio tdaie;
W pełnym wdzięków Hureezbu, w Przemyślskicy k ra ­

mi c,
K t ó r a  dobroc i ą  ziemi  i mi eszkańców s tyniey 
C a t a  r ędzi na  T w o i a  ś ród  wieyskiey z a b a w y ,
Szuka wypocząć z trud«w i  miastowey w rzaw y. —

) ( ' *
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L ic z ąc  się z se rc a  chl uba  , w  icb p r zy ia c i ó ł  g r on i e ,  
Chc ę  Ci  p r z y wi e ść  na pa mię ć  oyczys te  u s t ro n ie ,
K t ó r e  łącząc  p o w a b y  n at ur y  i sztuki ,
Za le c a  się s iedl i skiem cnoty  i nauki .  —
L e c z ,  by  o b ra z  petni eyszy m tv»ey w y s t a w i ć  my ś l i ,  
Na pr z ód  bl iższe sąs iedztwa mc pióro o k r y ś l i ;  —  
P e w n i e  są Ci  pamiętne  K r c s o w i c  o g r o d y ,
K t ó r y c h  piękność z p i e r ws z em i  może iść w  z aw od y ,  
C o  rok  ic g us t  w y b o r n y ,  w s p a r t y  dos ta i aa mi ,  
U p i ękni a  i bogac i  nowe mi  tworami .  —
Ni emni ćy  g u s t o w n y  ogród maią l i r uk ic n i c c ,
K t ó r y ,  iak grzeczność  P a n i ,  zdobi  okol ice.  
N a p r z e c i w  K r es owic oin  , z d r u g i ey  Mościsk s t r ony ,  
W a b i  pa łac  w  R u d n i k a c h  na w z g ór z u  wz ni es iony ,
A  piękność położenia  z gus t em wł aśc i c ie l a ,
W i e ś  tę do na ypi ękni ey szy cb  w ca ł y m świecie  wciela,  
R ó w n i c  ozdobne gma chy  w Me dy ce  p o w s t a ł y ,
K t ó r e ,  wy godne  P a n u ,  sąs iedztwo p r z y b r a ł y .
W  ościennych B a k o ń c z y c a c b ,  piękne założenia  
R z ą d n y  i ś wi at ł y  dziedzic ro dzień r o z p r z c s ‘ r z e n i a ; 
B e l c s i r a s z y e c  z f l u r k i c m  wz ię ł y  nową  zMsjtać,
J u ż  s ta ł o  się tu ws ty d e m bezczynnym pozostać .  —  
S ł o w e m , ’ taka w  sąs iedztwie  nastąpi ła  zmiana,  
l ź  b uk ie t em  przemyśl ski rn ta ust roń  na zwa na .  —
W  p o ś r o d k u  n i ć y  l ł u r e c z k o  w s w ć y  s k r o m n ć y  postaci ,  
C h o ć  o d  p r z c D y c h u  w o l n e  , nic z z a l e t  n ie  t r ac i ,  
L e c z  i ah s k r o m n y  f i iołek o b o k  p y s z n e y  r ó ż y ,
C zuc iu  wdziękiem i wonią  ku  odmienię  s łuży.
Ni e  tak przecież,  iak k wi at  ten w cichym k r z e w ó w  cieniu 
C z e r pa  wdzięk » wóy  Hur e c z k o ,  w samem p r z y ro dz en i u ;  
I  tu nr ac a  z dostatkiem , pos ł usz ne  s ma k ow i ,  
W s z y s t k o  ku w sk az a ne mu  skłania l i  ce lowi .
Nie  samą i ednak piękność  na względzie  tu m i a no ;
T a k  dóm w miarę  p o t r z eb y  nic z by tk u s t a w i a n o ;  
Pr ze c i e ż  goście z S t o l i c y  l icznie zgromadzeni ,  
P r z y s t o j n i e  i wy go dnie  są w  nim umieszczeni .  
Z a k ł a d a i ą c  o g r o d y  b y ł o  tćź zamiarem,
B y  b y ł y  ws i  o z d o b ą ,  nie będąc  c i ę ż ar em ;  
P i z y i c m n o ś ć  wi ęc  z użytkiem tak z ł ączono ściś 'e,
Iż próżno  z nich i ednemu p i e r ws z eń s t wo  dać m y ś l ę :  
B o  gd y  ś re b r n e y  topol i  l ub a k a c y y  cienie 
P r z y j e m n e  l i cznym gościom podaią schronienie ,
O b o k  soczy st a  wisznia , l ub  w on na  mal ina,
D r aż n ią c  zapach , ze smakiem , s iebie przypomi na.  —  
Nie sam ws ze l ak o  ogr .ul  to mieyscc  zal eca ,
P r z y i a z d  także z p r z e d dw o r z em  , z ł udzenie  podnieca ,  
G d y  się b o w i e m  z gościńca , ku d w o r o w i  iedzie,  
Cieni s ta  z l ip ul ica na dziedziniec wiedz ie ;
T a m  l icznych d r z e w g r o m a d y  r oz ł o ż on e  w  cienia,  
Z ac h w y c a i ą  f a rb  mnós twem,  ciesząc przez  wspomnienia .  
J e d n e  Itowiem lat  ty le  , i le b r a t  T w ó y  l iczą,
D r u g i e  urodzin S i o s t r y  pamiątką się szczycą,  
M o d r z e w  z c za r ny m orz ech e m d l c ń  droga  sadzi ła ,
1 al iacic r ó ż ow e taż sama szczepi ła .
S os na  a me ry k a ńs k a  d a w c ę  pr zy pomi na ,
A  s umak  z r oz m a r yn em  zbi ór  k r z e w ó w  zaczyna.  >r- 
T nk  każda  rze c z  do  czucia coś mówi ć  się zdaie ,  
D o p ó k i  się na ganku p r z e d  domem nie staie.  —  
Z t a m t a d  obra z  P r z e m y ś la  z wieżami  pysznemi ,  
W a l ą c y  się g r ód  Xiążąt  wz ni es iony  nad n i emi ;  
Odwi ec zne  w o d z ó w  g r ob y  po  góra ch sterczące ,
I  ha r de  B a r p a t  szcz yty  w  o bł o k a c h ginące,
M y ś l  p r z y i c mn ć m  duma ni em nieznacznie p r zey muią ,
I  sz lad wielkości  s wo ić y  n a  duszach piętnuią 
A  z m y s ł y  syte w z o r ó w  po zi o me y  wielkości ,
R o b i ą  micysce u cz uc iu  , m o r a l ne y  wyższości .  
Wt en c z a s ,  zacny T w ó y  Oyciec ,  w rou zi ny  s w e y  kole ,  
Z  piętnem gł ębok i ch myś l i  w y r y t ć m  n a  czole ,

Z  s wą  w r o dz o ną  s kro mn oś c i ą  , zas łu dz e  w ł a ś c i w i  
I  z g r un tu  s erc a  swego  s łodyczą  p r a w dz i w ą ,
P o w a g i  przez u p r z e j m o ś ć  nic boiąc  się skazić,
G d y  chce r adoś ć  z p r zy by c ia  gośc i owi  wy ra z i ć ,  
Po nę t ny  o bra z  cnoty  i świ at ł a  r oz wi ia ,
Htorym s erc a  z n i e w a l a ,  u m y s ł y  podbi ia .
Odtąd r o s k os z  s wy c h  godzin z tym mężem trawieni® 
Nic  p r a w i c  nie zos tawia  wi ęcćy  do życzenia.  —•
L e c z  g d y  htoś b y ł  c i e k a w y ,  poznać wsi  zwyczaie.  
W i d z i e ć ,  czem się od n a s z y c h ,  obce różnią kraie,  
U d a l i śmy  się k i edyś  , w  c a l e m gości  gronie ,
Na  leżące nad S a n e m  potoczyste  b ł oni e ,
T a m ,  i ako w dzień ś wi ą te c zn y ,  ca ł a  ludność  prai * lf 
W y p oc z y w a ł a  z p ra c y  , p r zy  wi cysb iey  z a b a wi e ;  
J edn i  ł owi l i  r y b y  w pr ze ź r oc z ys t y m Sanie ,
D r o d z y  wiedl i  s p ó r  z sobą  o lepsze p ł yw an i e ,  
S t a r z y  żo łnierze  , chłopcom o Rz ymi e  pr awi l i ,  
R o b i ć t y , o coś s kry c i e  z w r ó ż k ą  się radzi l i ,  e— 
Gdzieś  past uszek  w  łoz inach na dudzie  p r z y g r y w a l i  
D r u g i  mu na f u i ar ce  z w i e r z b y  się odz y wa ł .
D o  s e r c ,  echo r a d o ś c i ,  od g ó r  p r zechodz i ło ,
A  s łońce  bieg s w ó y  kończąc  w K r rp at ach  się kryt ° *  
Na to ha s ło  na tury  , rzucaiąc  pa st wi sko ,
S p i e s z y ł y  l iczne t rzody nad S a n u  ł o ży s k o ,  s
J e d n e  t r w oż l i wi e  z b rz e g u  ho i ł y  pragnieni e ,  
D r u g i e ,  z rzadką  ś m i a ł o ś c i ą ,  s k a n a b  w  s trumieni*?  
W k r ó t c e  ca ł y  nu rt  S a n u  o k r y ł  sie s tadami ,
W  tern s ł ońce  ostatnicmi  b ł y s ł o  promieniami .
W i d o k  ten na yprzy icmniey  wszyst k ich  nas  za eh wy®1"  
K a ż d y  go do naymi l szych pamiątek  pol i czył .  —  
T ak ich  z a b a w  u ży w a ca ł a  T w ą  rodzina ,
A  g dy  często z czułością o tobie ws pomi na ,
Dzieląc  z niemi  r o z r y w k i  i uczuc ia  razem,  
P o l e c a m sie T w e y  pamięci  z H u r e c z k a  obrazem.

R. W . —

K A R O L  I M A R Y J A ,
c z y l i :

MIŁOŚĆ W  GÓRACH ALPEYSKICH.
f Z  niemieckiego > t  Lafontaina ,  prz. L  e Z  t-J

Męzkiey płci  męz two,  piękney dobroć iest ozdobą: 
Męztwo władzę przyznaic dobroci  nad sobą,
Na ł a w i c , s tołku, krześle, równie iak na tronie, 
Odbiera hołdy dobroć w kochance,  czy w  żonie;
I  t e , więżą dobroci . okowane ieńcc,
U  nóg idy chętnie kładę uzyskane wieńce.

Pomiędzy mniey dostępne i skały i góry,
S kr ył  się wdzięk nicshażonćy pierwotnćy natury;  
T a m  człowiek ią zacnownł i przy tym ićy wp ł y ' * 1® 
Wol no dy ch a ,  mnićy marząc,  i żyie szczęśliwie. 
G d y  znudzon wielkim światem zaydzic tam podró*0- 
Zazdrości  —  lecz powraca do I rosków —  bo pró?r

A . . . —

- P  rzyby w sz y  d o L * * *  zkąd m ia łe m  to 1>" 
poczynać m o ię  romantyczną podro^ 
z uprzeymością zostałem przyięty w  ’ 0 ° '  
mu tamteyszego proboszcza, która 
ność nieskończenie zobowiązała mnie
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leS®> por. e w a ż  lubo to b y ł o  w m i e s i ą -  
t Sierpniu , iednakże pa n u ią ce  w  t a m ­
ach stronach zimne kazało  m i  p o c z y t y -  

c i e p ł y  pie c  za n ay w ięk sze  dla sie-  
*e do bro dz ie ys tw o. —  Z w i e d z i w s z y  w e -  
, ug w ć y  ch ę c i  ro m a n ty c z n e  rm ey sca  
'Olio s z w a y c a r s k i c h ,  c h o ć  z os tał em  nie-  

, “ demie z a c h w y c o n y  w s p a n i a ł y m  w i d o -  
Jern A l p ó w ,  m u szę  przecie przyznać ,  
e daleko w i ę c e y  niżeli te niebotyczne  
‘ Czyty gfrj. UCZyniłD na m o im  um yś le  
g ż e n i a  m a f e  zdarzenie  ta m że  wypadłe ,

. którem ieszcze gdy i teraz pomyślę, mo- 
r\ serce unosi się w  zachwycenie.  —
. Wielki B o ż e ! w  iakichżeto  przepaściach  
 ̂ P ° m i ę d z y  jakiemiżto  okr opnemi i nie-  

'J° btępnemi ska la m :  u k r y ł y  się cnota z m i -  
° 8cią I O  m ó y  drogi  przyiacielu , nie  

J g ś l , .  a b y m  do p o w i e ś c i ,  którą  ci  ch cę  
°pisyw ać ,  m i a ł  co dokładać  z wła snego '  

3tchnienia.  —■ O  n i e , o w s z e m  dałyby  
jeba, a b y m  to zdarzenie iak naydokfad-  

to ie s t ,  zupełnie  tak , iak się w y ­
s z y t o ,  m ó g ł  tobie o p o w ie d z ie ć  i przez
0 Uczynić go iak naypra w d z i w s z y m  obra-

nieskazitelnćy m i ł o ś c i .
Spcdziewaiąc się prawie co chwila 

Hzybycia do mnie naszego B * * * ,  prze- 
. ^ g a łe m  tymczasem, niemaiąc ieszcze 
danego stale ułożonego zamiaru, po przy- 
egłych sąsiednich okolicach. Naiednćy 

f  ' obnćy przechadzce, przybywszy  pod­
czas uroczystego święta  na obszerną do- 

położoną w  niedalekićy odległości  
d L * « ) zastałem tam bardzo w ie ie  zgro- 

p^adzonóy młodzieży płci oboić y ,  zaba- 
^ J a ią c ć y  się różnego rodzaiu rozrywka- 
“ 1 1 . to iest: iedni tańczyli,  drudzy ubie- 
k.a*i się J o  me t y ,  inni zaś zaięci weso- 
JiPąi r o zm o w am i  serdecznie się śmiali. — 

Vldząc ich tak przyiemnie zabawiaią-  
, ych się} usiadłem na przy leg łym  wzgór-  

u i z uczuciem p r z y p a t r y w a łe m  się 
_ pbęfdnóy i niewinnóy wesołości  tego 

Prostego ludu. T a k  posiedziawszy nie- 
a«ą c h w i l ę ,  gdy w łaśn ie  m ia łe m  się 

2  zabierać do'Schodzenia z góry  w  chę-
1 udania się na drugą ióy  stronę, po- 
■ zep .erri ? przechodząc wedłe  gęstych 
zskó-Wj siedzącą w  zamyśleniu na pnia­

ku ściętego d rzew a iakąś młodą  d z i e w ­
c zyn ę.  J ć y  iedna ręKa , na którey g ł o -  
w'ę w s p i e r a ł a ,  b y ła  op art a  ł o k c i e m  na  
kolanie,  druga zaś niedbale zwieszona ku 
ziem i ,  s ł o w e m  : w  c a ł ć m  t ć y  d z i e w c z y ­
ny ułożeniu m a l o w a ł y  się smutek i nay-  
ż yw sza  żałeść,  —  W s z e c h m o c n y  B o ż e !  
r z e k ł e m  spoglądaiąc  na nią z p od ziw ie -  
w i e n i e m :  czyż iuż i w  tern siedlisku nie-  
w : nności i prostoty ro z c ią g n ę ły  troski  
s w o i e  p a n o w a n i e ?  Na szelest , k t ó r y  
uc z y n i łe m ,  śpiesznie podniosła s w e  oc zy  
do góry i dała m i  uyr ze ć  n a dz w yc zay  
w y b l a d ł ą  i za sm uco ną t w a r z ,  w y g a s ł y  
na ustach uśmiech i o m d le w a ią c y  w z r o k  
w  k t ó r y m  aż nadto w y r a ź n i e  m a l o w a ł y  
się oznaki  długich i nrzykYych cierpień.  
P os tr zegł szy  mnie zbliżaiącego się do niey,  
iak neyśpieszniey p rzybrała  inne u ło ż e ­
nie , a to p e w n i e  dla t e g o ,  aby n i ś m  
u k ry ła  p r z e ć e m n ą  s w o i e  d o le g l iw o ś c i ;  
lecz to było rzeczą  n a d a r e m n ą ,  gdyz  
uc z y n iw s z y  i ć y  parę  z a p y ta ń ,  od ra zu  
p o z n a ł e m  po iey r o z r z e w n i a i ą c y m  g ł o ­
sie,  ze w ięcó y  m a  ch ęc i  do p ł a c z u ,  iak  
do gadania.  Z ap yl an a  b o w i e m  dla cze-  
go by nie podzielała r o z r y w e k  s w o i c h  ro-  
w i e n n i c ,  z p r z y m u s z o n y m  u ś m i e c h e m  
rz ek ła  z c icha iakieś n ie z ro z u m ia łe  s ło ­
w a  i niechętnie p o w s t a w s z y  z mieysca^ 
odeszła p o w o i n y m  k ro k iem  do b a w i ą -  
c ć y  się na dolinie młodzież y.  P o r u s z o ­
ny nie do wyrażenia  tak n a d z w y c z a y n y m  
s m u t k i e m , p rzy st ąp i łem  do niedaleko  
m ni e s tciącego  staruszka i ż ą d a ł e m , aby  
m n i e  u w i a d u m i ł  o łosie  tey  nieszczęśli-  
w e y  , co ir. tćż  z chęcią  w  nastepuiący  
sposób uskutecznił :  — ■

M a i y i a  ( takie było imię  tey d z i e w ­
c z y n y )  będąc se rd e c z n ie  ukochaną od  
jednego ze s w o i c h  r o d a k ó w ,  r ó w n ć m  
ku n ie m u  przeięła  się u c z u c i e m .  O d  sa­
m e g o  dzie c iń s tw a żyli oni z sobą w n a y -  
ściśleyszey w sp o łe cz n o śc i  i podzielali r a ­
z e m  wszelkie  r o z r y w k i  m ł o d o c i a n e g o  
w ie k u  ; a t a k c w e t o  przyz w yc za ie ni e  do 
s i e b . e ,  bardziey ieszcze nad skakiwania  
i m i ł o ś n e  spoyrzenia m ło d eg o  K aro la ,  do 
tego stałe zap ewn ienia  w i e c z y s t e y  m i ł o ­
ś c i ,  a nadęwszystko skłonność  w ł a s n e g o



—  28 6  —

s e r c a ,  s kło ni ły  Maryią  do r ó w n i e  s ł o d ­
kiego i w z ai em ne go  obeyś cia  się i d a ł y  
dociec  u k o ch a n e m u  m ł o d z i e ń c o w i  przez  
czułe  ściśnienia ręKi i dwuzna czne  m o w y ,  
ta iemnice  iey  serca.  Us zcz ęś l iw io n y  t ć m  
o d k r y c ie m  Karol  w s z ę d z i e  odtąd iako  
cień ud aw ał  się za M ar yi ą ,  i  ozylito w  tań­
c u  , lub p r z y i n n ć y  z a b a w ie  , z aw sze  o y ł  
ie y  nieodstępnym t o w a r z y s z e m .  P r a w ­
d a ,  że ieszcze  nie o t r z y m a ł  b y ł  od nidy 
•wzaiemnego wyz nania  miłos'ci , ale to 
go b y n a y m n i ć y  nie za sm ucał o,  p on iew aż  
z p e w n o ś c i ą  w y c z y t y  w a ł  w  idy s ł o d k i ć m  
spoyrzeniu,  że w k r ó t c e  nastąpić  m a i ą c y  
obc hó d igrzysk zapaśniczych nie om yln ie  
uczyni  go s zcz ęś l iw ym .

G d y  nastąpiła p o m i e n i o n a  u r o c z y ­
s t o ś ć ,  l iczny orszak m ł o d z i e ż y  z g r o m a ­
dził  się na obs zer ną  d o l i n ę ;  s t a n ą w s z y  
t a m  w e  d w a  r z ę d y  m ł o d z i  zapaśnicy,  
z zaw iś c ią  spoglądali na siebie i z niecier­
p l iw o ś c ią  o cze ki w al i  godziny przezna-  
czondy do rozpocz ęc ia  igrzysk. —  L a u -  
tern ( t a k s i e  n a z y w a  m o y  boh atć r)  nieco  
zmieniony i zbladły stał pomiędzy s w o -  
iemi w s p ó ł t o w a r z y s z a m i ,  do czego p e w ­
nie s tały  się p r z y c z y n ą :  ch ę ć  s ł a w y ,  na-  
dzieia i . m i ł o ś ć ,  które  na p rz em ian  iego  
s e r c e m  m i o t a i ą c  ani ie dnćy c h w i l i  przez  
ca ł ą  n o c  nie dozwoli l i  m u  oka z m r u ż y ć .  
Gdy przys zła  na niego koley iścia w  za­
pasy,  po trzy r a z y  został  obalony na zie­
m i ę ,  a to ieszcze  przez naysłabszego  
z m ł o d y c h  z a p a ś n ik ó w .  Na w id o k  tak  
haniebnego z w a lc z e n ia  p o w s z e c h n y  ze  
w s z e c h  stron p o w s t a ł  ś m i e c h ,  a p r z y ­
t o m n e  tdy z a b a w i e  d ziewi ce  iednogloś-  
nie  w y r z e k l i ,  iż żadna tego dnia nie b ę­
dzie t a ń c o w a ć  z z n i e w i e ś c i a ły m  L a u t e r -  
n e m .  —  T e n  w y p a d e k  ciężki m  ż a l e m  
s'cisnął se rc e  Ma r y i ;  raz  b lad a,  drugi  
raz  c z e r w o n a  oczu podnieść nie s'miała  
n a  z aw styd zo n ego  i w y ś m ia n e g o  Karola;  
a każde us zc zy pl iw e  s ł ó w k o ,  każdy d w u ­
znaczny u ś m i d c h ,  był ś m i e r t e l n y m  r a ­
z e m  dla idy zbolałdy duszy. Ah [ i o n a ż t o  
w  o w y m  dniu m iała  m u  oddać s w o i ą  r ę ­
kę  i s e r c e ?  w  o w y m  dni u ,  gdy ón zh ań ­
biony i zawstydz ony z n i e ś m ia ło ś c ią  ukry­

w a ł  się za s w o i e m i  w s p ó ł z i o m k a m i ?  
A h l  n i e ,  to nigdy b y ć  nie m o g ł o !

G dy  zaczęto  t a ń c o w a ć ,  z t rw o ż l i^ O *  
ścią  Ka rol  p iz y s tą p iw s z y  do Maryi ,  p f0* 
sił  ią w  taniec.  B i ć d n a  d zi ew czy n a prze'  
ięta n a y ż y w s z ą  żałością i rzęsistemi zals-  
na ł z a m i  iuż m i a ł a  m u  p o d a ć  s w o i ą 1?'  
kę m i m o  n a w e t  przez idy rówiennice  
uczynionego p o s t a n o w i e n i a ,  gdy w  tć m  
ieden z m ło d zi eży na głos z a w o ł a ł :
I  Karolżeto  śmid dzisiay t a ń c o w a ć ?  
P r z e n ik n io n a  do ż y w e g o  temi s ł o w y  Ma- 
ryia śpiesznie spuściła o czy  na dół .
A  cóż  tedy będzie r o b i ł ?  o z w ie  się z b O' 
w u  iedna z dzie w ic .  —  W o d ę  do pici*  
będzie nam  p o d a w a ł ,  rzeknie p o w t ó i n jf  
tenże s a m  m ł o d z i e n i e c :  p o n ie w a ż  do tań­
ca iest ón za s łaby.  — T a k i e  s łysząc  nay'  
g r a w a n i e  Maryia ,  nie by ła  w s t a n i e  dłń'  
żdy się p r z e z w y c i ę ż y ć  i nat yc hm ia st  w j "  
c i ą g n ą w s z y  s w o i ą  rękę z Karola  dłonb  
rzekła  g ł o s e m  p e ł n y m  b o l e ś c i : A h l  niei
ia z tobą dzisiay nie m o g ę  tariczyd! —' 
L a u t e r n  temi s ł o w y  iakby pioru nem ra­
żony , cofnął  się w  t y ł , z g rz y tn ą ł  zęba'  
m i  i p r z y s k o c z y w s z y  do nat rząsaiąceg6 
się z niego m łodzieńca,  z nay w ięk szą za'  
palczyw ośc ią  z a c z ą ł  się z n i m  p a so w a ć .  
P r z e z  c h w i l ę  z a r ó w n o  silnie ob ad way  
się u t r z y m y w a l i ,  nareszcie K ar o l  z tak?  
zręcznością  i ła t w o ś c i ą  iakby iakiego ma*  
ł e g o  chłopaka,  w y w r ó c i ł  na z ie m ię  nay-  
silnieyszego z m ł o d y c h  zap aśn ik ów  iTóy-  
że samdy chwili  zniknął  z oczu zdurnia* 
ł y c h  r o d a k ó w ,  uc iekaiąc  w  nay w ię ks zy *0  
pędzie  p o m i ę d z y  sąsiednie g ó r y .

C a ł e  zgromadzenie  nay w y ż s z e  ztą<* 
okazując zadow ol ni en ie  , z zadzi wi eniem  
spoglądało za n i m ;  M ary ia  n a w e t  nieco  
się r oz w es eli ła  i z w id oc zn ą p o c i e c h ą  ści-  
g a ł a  Karola  k r o k i ,  i ch oć  go  iuż zgubiła 
z oczu,  za w s z e  z tąż s a m ą  u w a g ą ,  iakby 
go ieszcze widziała ,  spoglądała  w  tę stro­
nę,  w  któróy z n i k n ą ł ; a l b o w i e m  c o  c h w i -  
la sp o d ziew ała  się iego nazad p ow ro tu .  
Ale iuż i s łońce m i a ł o  s ię  ku zachodowi*  
a Karola  ieszcze nie  b y ł o  w i d a ć .  Z n i e ­
cierpliwiona Maryia coraz  w i ę c ć y  s t a w a ­
ł a  się s m u t n ą ;  taniec  niezm iern ie  zaczął  
ią n u d z i ć , a dzień po p i e r w s z y  r az  nie-
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spychanie ■wydćiwćtł'ićy się długim ; w t a ­
r łem pułożeniu z utęsknieniem oczekiwa- 

_ja tylko godzmy rozeyścia się, która gdy 
Nadeszła, w y d a w a ł a  3ię ićy, iakobynay- 
cięższy kamień z p a J ł  z i ć y  serca.

i Y i e c  aby mieć sposobność zobacze­
nia Karo la ,  lub przynaymnićy  usłyszenia 
czego o n i m , umyśli ła nim pow róc i  do 
siebie odprowadzić p i ć r w ć y  parę s w o ­
ich p rzy iac ió łek , którym droga przypa­
d ł a  koło pomieszkania tego ukochane­
go młodzieńca do ich mieszkania.  J e d ­
nakże choć widziana za sw o im  p o w r o ­
tem siedzącego przededrzwiami poziomćy 
Ci-aty starego Lau terna ,  nie śmiała prze­
l e ż  zapytać się go o i e g o s y n a ;  zniespo- 
"Ojmością tylko spoyrza wszy na tego sę­
dziwego starca z pośpiechem pobiegła do 
domu, aby tam bez przeszkody zupełnie 
podać się żalowi.

D o samćy  prawie  półn ocy  stała za­
płakana w  oknie s w ć y  chatki ,  gdyż po 
PlĆrw(szyto dopiero raz od poznania się 
tdy z Karo lem przepędziła wieczór  bez 
jjlego. —  A h!  tak iest ,  po pierwszyto 
dopióro raz nie odebrała od niego życze- 

,la’ spokcynćy n o c y ,  tak dla nićy dro- 
f jpgo i lubego.  Nazaiutrz ieszcze słońce 
n|e posrebrzyło w ie rz c h o łk ó w  przyle-  
Stych gór,  a iuż Maryia znowu była 
^  oknie i z skw ap l iw ośc ią  spoglądała Ku  
Sosnowćy u l i cy ,  w  którćy każdego po­

ranku Karol  z w y k ł  b ył  się przechadzać ,  
i z k ą d  częsm przez całe  godziny z c ier-  
pliwością w p a t r y w a ł  się w  i ć y  okna,  
K i e d y  c h c ą c  go z m a r t w i ć  ociągała  się 
c z a s a m i  z i ch  o t w o r z e n i e m  ; a ' e  iuż L a u ­
terna tego poranku ta m  n i e b y ł o !  Skoro  
słoń ce  zeszło ,  udała się Maryia  na p rz e ­
chadzkę ko ło  ’ iego C ha tk i , ale nikogo  
nienapotkaw szy , s m u t n e  r.azad p o w r ó ­
c i ł a ;  za c h w i l ę  z n o w u  t a m  poszedłszy  
za częła  nócić w e so łą  piosneczkę ;

Słoneczko wschodzi,
M aryś wychodzi,
I  bieży w  po le ;
Ja k  ona pilna,
W  pracy usilna,
I  kocha rolę.

J ć y  są zabawki,
W yplcw iuć trawki,
Zaraz z po ran k a;
A le  nie złudzi,
G ło s ust złych ludzi:
„Szu k a kochanka

L e c z  z n o w u  nikt się nie pokazał .  At a k  
Maryia nie w i e d z ą c  co ma  po cząć  , ii  ż 
m i a ł a  p o w r a c a ć  do siebie ,  gdy w t ć m  
w y s z i v  z chaty  oy ciec  Karola  nadarzy ł  
i e y  ri brą sposobność dow ie dzen ia  się  
czego o i e g o s y n i e ;  w i ę c  zaszedłszy z nim  
w  r o z m o w ę  za pyt ała  nareszcie  g ło s e m  
drzą cj  m  i z w id o c z n ą  tr w o ż l i  woś cią  o K a ­
r o l a ,  lecz na większe s w o ie  utrapienie  
tyl ko tę parę s ł ó w  u s ł y s z a ł a ,  że  tey n o­
cy  nie n o c o w a ł  w  do mu .

(Ciąg dalszy nast)

■ o * r W W

P I I A K  B L I S K I  Z G O N U .

L >hor ui ąc  pe wi en  pi iak , p r o s i ł  dr żą c ym tonem
O wodę .  lecz nie d o s ta ł ,  do mu mog ł a  szkodzie’ :
„ A h  ! daycież mi i ą “  rzecze „ w s z a h ż e  p r zed  m y m zgonem 
’L  raemi nieprzyiacioł ini  muszą się p o g o dz i ć . “

N. H o s z o w s k i .

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

^ . Z e  L w o w a .  —  Dnia  22.  S i erpnia  d a r o  K c m e -  
j l ' }  w ^ aktach a w ł o s k i - g o  F e d e r y c z c g o ,  pod  ty ł u-  
c. n'  t D a m a  v  m e l o n i e .  S z t u k a  ta ' t i  po r az  trze- 
^  Wystawiona ,  zawsze  z upodohaniem widzianą by ł a .

ra a k t o r ó w  b y ł a  ogól nie  d o b r ą ,  że z da wa ł o  .ara się 
Ty . W“ * j we widzieć  zdarzenie.  —  Nas tąpi ł a  Kome d y i a  

*hcie * f r a n c u s k i e g o  F i c a r d a  ; K u z y n e k  c a ł e g o

ś.w i a ta.  J e s t t o  ieden z naył ichszycb u t w o r ó w  z ep su ­
tego s ma k u  f ra ncus kie go .  Kto pr>ed dw o ma  lat, '  w i ­
dział  na scenie  na sz ćy  Ko me dy i a  p o d t y t u ł e m :  G d z i e  
s i ę  z k o m i n a  k u r a y ,  ten i o wa rt ośc i  tanu y  
może ntieć d o k ł a d n e  wy ob raż eni e .  IŻ* X.

i asz u l uhi on y  i n i ewy c ze r pa n y  K om e dy ,  pi sarz 
A l ez .  l i r ,  F r e d r o  h a p is a ł  z n o w u nową i ednoakt ową  
Kome d y i ą  wi er sz e m : L i s t .  P i sana  i es t  w i e r sz e m ł a ­
manym.  Ni ewi el e  iuż zazdrośc ić  możemy , agranicz-  
ny m w zawodzie  Ta l i i ,  odkąd  ten w z o- ov .y  a u t o r  tak 
często l i t e r a t ur ę  naszę dziełami  swoiemi  o bdar za .  -vr-
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Z  Z a m o ś c i a . —  (W y im e k  z listu .)  Zamość,  iest 
t o  m a ł e ,  ale pięknie  z b u d o w a n e  miasto.  J e d n ę  część 
r y n k u  zay muic  o g r o m n y  i w s pa ni a ł y  ra t us z  , gdzie ua 
d o l e  znayduio się g ł ó w n y  o dw ach ,  po  k t ó . e g o  bobach 
są obsz erne  ws cno . ly  kamienne.  Na r y n k u  stoi  ty lho 
p i ę k na  kami enna  s tudnia  i d ia  tego wi e l k i m się wy -  
daie.  Z  r y n k u  p r o wa d z i  ul ica L w o w s h a  na d r u g i  ry-  

-nth n i er ówni e  o h s z e r n i e y s z y , k tó r y  ze t rzech s t rdn 
otoczony iest  rui nami  niegdyś  w s p a ni a łe g o  Z a m o ys k i ch  
z a m k u ,  wł aś ni e  go r e s t a u r o w a n o ,  lecz choć zdaniem 
m o i ćm  zy ska  na  o z d o b i e ,  s t rac i  na s tarożytności .  
P l a c  k o ł o  z a m k u  u ży wa ny  b y w a  do ćwiczeń woy sho-  
w y c b  i d l a  tego opas any  i est  b a r y e r ą  b i a ł y m i c z e r ­
w o n y m  k ol orem obciągniętą .  W a ł y  z ewną t rz  są b a r ­
dzo pięknie  s z b a r p o w a n e  , pod  niemi  lochy częścią 
na s k ł ad  ż y w n o ś c i ,- częścią na więzienia , częścią na 
tea t r  s łużące .  Z a ł o g a  f or tecy  iest  b ar d zo  mocna ,  bo 
teraz  n a w e t ,  gdzie ca łe  w o y s k o  stoi  o b o z e m ,  iest tu- 
t a y  r e z e r w a  wszystkącb p u ł k ó w  iazdy,  wy no sz ą c a  wr az  
z a r t y ł e r y i ą  do 2 000 ludzi,  Z a mo ś ć  nie iest dla t o w a ­
r z y s k i e g o  pożycia ,  gdzie  się ohróc ić ,  wi dać  ty lko  w c y -  
s h ow y c h  , s ły c ha ć  ni eustanny szczęk b ron i .  S t r a ż e  
m z u i ą  się c iągle ,  co  chwi la  wc  dni i w  nocy  krążą 
p a t r o l e  po mieście , to ruch nadaie  miastu i czyni  ie 
p c d o b n ć m  iedney w i e l k i ć y  kosza rze  Nie maiąc nic do 
czynienia  o d c z yt y w a ł em  na pi sy  po. r oga ch  ul ic i nad,  

omieszkaniami  r ze mi eś ln i kó w J e s t  tam i z c w c  fi r c -  
i l l o n ,  a r y ma r z  M i r a  b e  a u .  G d y b y  tu ws zy st ko  

t ak wi e l h iem b y ł o ,  iak na zwi ska  r ze mi eś ln i kó w!  N a d ­
mi eni łem w y ź e y , źe i teatr  iest  w Z amo śc i u  , teraz, 
w ł aś n i e  rnicyscc mówi ć  o nim c o k o lw i e k  obsz ern iey .  
T o w a r z y s t w o  teatra lne  pos iada  s ta ł y  f u nd u sz ,  to iest,  
mi as to  nłaci  mu 5oo , a w o y s h o w s ś ć  l o o r  złp.  i s k ł a ­
d a  się ze 34 ( !) c z ł onk ów.  Dy r ek t or e m iost iakiś P .  
B a s z e w s k i ,  a n a ys ła wni cy sz y mi  a k to ra mi  P F .  A ś n i k o w -  
s k i , g ra i ący  r o l e  s t a r c ó w ,  T P r c y s s  , r ol e  komiczne 
i  zdr . -yców.  D a wa no  za bytności  mniey  Konr.cdyią : 
U t r a e i u s z c k ,  E c b o  w l e s i c i  T a b l c a u k  K u ź n i a  
m i ł o ś c i .  W  U t r a c i u s z k u  r isu m  teneatis uynici akto-  
r o w i c  mieli  na sobie  u b i o r y  r y c e r s k i e ;  E c h o  w l c s i e ,  
nie  iestto tak z w a b a K o m c d y i a  , a l e  scen ki lka z S y ­
r e n y  z D nies tr u  , a T a b l e a u *  oświecone b y ł o  nibyto 
o gni em b e n g a l s k i m ,  z któregoto ognia tak wielni  dym 
w y b u c h a ł ,  źe wszy scy  wi dz ow i e  uciekl i .  Do więbszćy  
śmieszności  w i d o w i s k a  tego i to ieszcze p r zy cz y ni ł o  
aiąj , -że a k to r ow i c  miel i  p e r u k i  ze l n u ,  a zatem wszy -  
Say  wyglądal i  iak s tar cy ,  w TablcauH zaś W e nu s  u b r a ­
na b y ł a  w zielonćy g r o d e n a b l o w e y  sukni  , a amorek  
w  b ia ł y ch szerokich panta leonkach.  w  ys ta wi ai ąc  z g r o ­
madzenie  b o g ów ,  z ap ewn e J ow i sz a  ub ra l i by  w  kóntusz 
i ż upan i t. d. A .  K r e t . . . . '

Z  W a r s z a w y .  —  Z  umnieyszenicm się k o r z y ­
ści  z r oś l in kłos i s tych czyl i  z g o sp o d a r s t w a  roś l i nnego  
w  k ra iu  naszym , p o w s t a ł a  pot rzeba  szuka ni a  innych 
ź r z ó j j e ł ,  do wy d ob y c i a  ! ziemi p o ku p n y ch  pł odów.  
G o s p o d a r s t w o  leśne wa ż ny m u nas iest  przedmiot em,  
h z a d  k r a i ow y p od  szrzcgólną  wz ią ł  ie opiekę.  Urzą.  
dzenie  l a s ó w  n a r o d o w y c h  s łu ży  za w z ó r  o b yw at e l o m  
d o  z e prowa dz c uia  w  lasach p r y w a t n y c h  podobnego 
p o r zą d ku ,  W ę g t a r s t w o  iako znaczna część g o s p o d a r ­
s t w a  leśnego nie powinno b y ć  zaniedbanem , a s na:o- 
moś ć  sztuki  w - g l a r s k i e y  koniecznie gospodarzowi  iest 
p ot r ze bną .  P.  B a r o n  B r i n k c n  Nadl  śny nacze lny l a ­
s ó w R z ą d o w y c h  K r ó l e s t w a  , w y d a ł  d- ie ł k  pod t y tu ­
ł e m  : W y k ł a d  p r akt y cz ny  Węgl j j r s tw 1 s t o s o w a ne g o .“
D, . ł ączone  są w z o r y  do uk ł ada ni a  Dz.ennika węglar-  
skiego i ryc iny  wy s tawia i acc  naczynia  i wszel kie  dz ia ­

ł a ni a  w ę g ł a r s k i e ,  lNA końcu T e r m i m l o g i Ł  technicrn!  
W ę gl a r s t , v a  w ięzyku po l sk im i niemieckim.

7j  N i e m i e c .  —  W y d a n o  ieden ieszcze Komen­
tarz  do F a u s t a  G o c t e go .  Dz i wui ę  s ię Ni emcom , *®  
tey mo zo l n e y  podeyinuią  się p ra c y  ,  a u t o r  źyic ,  wię® 
iego s amego  nayl ep ie y zapytać  się o tendencyą Fausta  
i p r o s i ć  g o ,  by nam mieysca  dot ąd  przez  nikogo u'? '  
zro zum i ane  wyi aśn i ć  r a c z y ł ,  —  w —

L  L i p s k a .  —• W t e g o r o cz ny m kata lo gu  ksiaźy1. 
p r z c d aw a n y c h  na i a r m a r k u  L i p sk i m  czyt amy,  że dz>® 
pol sk ich  znaydui e  się tam 2 7 ,  przeto  o 6 mniny , n ’ ® - 
stety ! iab w r  1824,  Z  czeskich dzieł  widziel i śmy *» 
a * r os s yy s k i c h  nic b y ł o  ani  iednego.

Z  M o g u n c y i .  —  L e ży  tu z m a r ł y  przed 5® °  
la ty  poet a  ( M in tsd n g cr) z wa n y  H e n r y k  F  r  a  u c n)  0 0- 
Hobi ct y  ni os ł y  go do g r o b u  z wdzięczności  , źe op>®'  
wa t  ich cnoty i piękdość.

Z  P a r y  i  1 .  — , Z  nadeyśc icm
nć y  p o r y  w  Kwiet ni u p o o t w i e r an o  o g ro u y  i publ} ®* '  
ność  p a r y z ka  u ż y w a ła  przechadzki  po  r óżnych inl®./T 
scach Od t rzeciey do s zóst ey  po  p o łudni n b y ł  ogró®  
T u i l i c r ó w  z b i o r em  p ięknego i e leganckiego świat#- 
W  C h a m p  ć ly s ee s  , w  micyscu , gdzie iest  u luuion® 
pr ze c ha d zk a  p a r y ż a n ó w  , p e wn a  ul ica ba r dz o  z a b a ^ '  
nic się n a z y w a ,  iestto l’A l l ie  de veuves. D a w n i ® /  
w  s mut ku  p ogr ążone  w d o w y  pr ze c ha dz a ł y  się po  t e j  
u l i c y ,  lecz teraz iest tam t o w a rz y s t w o  pomięsz#n< 
i w d o w y  chcąc p ł ahać ,  muszą sobie osobnieyszego szu­
k ać  mieysca.  S t an  mierny ,  ar tyśc i  ,  uczniowie -ozin* '  
i tych K o l l eg ió w  pr zechadzaj ą  się po o grod z ie  L u * ® ® '  
b u rg s k i m , a g m i ń  bawi  się za B a r y e r a c . i ,  w ogrodach 
T i v o l i ,  De l ty  ( B e a u j on ,  B c l l cv i l l e  i t. p Ogól nie  m ® ’  
wiąc  ,  w ty m mies iącu n ay w ię c ey  ne świeźćin po w1®" 
t rzu  b a w i ą  się p a ry żani c  i na we t  mi łośnicy pism ®*8' 
s ow yc h  z w y kl e  ie toraz czytuią  po og rod a ch .  Dobr*®  
p owi ed z i a ł  pewi en  d o w c i p n y  pi sarz  : P a ry ża n in  o be y 9® 
się nic może bez D z i e n n i k ó w ,  pi sm ulotnych i k i * . "  
hu.  —  W arden  des t la n te s  i e s t ,  iak wi ad omo,  pi$^'  
na menażery ia .  Z w i e r z ę t a  b y ł y  pod d oz or em m ł ° '  
dego F r a n cu z a  z Nantes .  T e n  gdy  się odd al i ł  a inn/ 
ni icyscc iego z a s t ą p i ł ,  posmucone  zwierzęt a  ieść Ą** 
we t  nie chc i a ł y  i wy ł y  p rz e r aź l i wy m g ł o s e m . —• V} i®! 
kio tu r o b i ł  wr aż en i e  P o s e ł  De j a  T i „ e t a ń s h i e g o  S i “ J  
M a h m u t  , p r z y b y ł y  na korona cy ią  K r ó ł a .  Z w i e d z 8’  
wszy st kie  osobl iwości  P a r y ż a  i pewneg o  r a z u , 
b y ł  w Hotel de v ille , P .  C h a b r o l  r o z m a w i a ł  z n>>° 
i ęzykiem arabskim.  — W Odconie  d a wano  n o wa  T r * '  
j edyią : L a  m ort de Cezar , k t ór a  się z upe ł ni e  niep?'  
d o ba ł a .  W. a«ną iest rzeczą,  i e  gd y  w  c z wa r t y m  ab® 1® 
b y ł o  n ay w i ęc ey  k r z yk u  w  pa r t e rz e  , a u t o r  P. Boy®}* 
w p a d ł  na scenę i w y d a r ł  suf lerowi  rękopis tno z ręk1. 
P os t ę p ek  ten ura z i ł  publ i czność  , pr ze moc ą  o d " b r a n ®  
mu  r ękopi smo i sz tuka  mus ia ł a  b y ć  g r ana  do koń®* 
pośród n i es ły cha nego  z g i e ł ku  i w r z a w y .  —  W  teatr*® 
de Ma d a me  ( Gy mn as c )  wie lce  p o do b a ł a  się Scr ibcft®  
s z t u c z k a :  le C karlatanism e. ( W y im k i z listu .)  — z -7

Z  N e a p o l u .  —  Śp iewac zka  Pani  F o d o r  wy>®'  
dzic z Ne a po l u  d.  10.  Vt rześnia  i u d a  .się do Pary®#:  
gdzie ią z amówiono  z roczną pcnsyi a 7 5 , 0 0 0  f r .  i >®^* 
ny m benef i sem.

Z  G r e c y  i. —  G r e c y  zat rudnieni  są  wystawi®, '  
nicm pomnika  poświęconego pamiątce  M a rk a  R o z * 81"1" 
sa.  R o b i o n y  iest w Niemczech.  —  W Napol i  di B ® ‘ 
mania uinar ł  s ł a w n y  P r o f e s s o r  i aut or  w  wydz ia l e  1 
ta f izyki  , m o r a l n o ś c i ,  f i zyki  i mat emat yki  B e n j a m 1* 
L esb-os .  —• YV Chi os  za ł ożono szhołę  publ i czną ,  pr * J  
k t ó rćy  uczyć  będzie t rzy nas t u  P r o f e s s o r ó w ,

Hsdal . cyia  J ó z e fa  B e n s y .  —  D i u k  F i l i e r  ó w .


